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Wyjątki z Pielgrzymki do Ja- 
snéj kre! Gory. 
(Ciąg dalszy.) 

W małym skarbcu przechowują się tylko 
same naczynia święte i relikwiarze, używane 
przy największych uroczystościach miejscowych. 

1) Najpierwsza rzecz, którą tu pokazują, 
jest ogromna monstrancya szczerozłota, 22 fun- 
tów złota, a 5 funtów kamieni ważąca, drogie- 
mi kamieniami rzadkićj wielkości osypana. Ro- 
bił ją z dziwną sztuką z różnych ofiar w roku 
1672 podług modelu Weneckiego, Wacław Gro- 
tko, nadworny złotnik Warszawski. Zastana- 
wia w nićj prócz doskonałćj roboty, nadzwy- 
czajnćj wielkości dyament osadzony w koronie, 
i wzięty z pierścienia przekazanego testamen- 
tem do ołtarza P. Maryi w r. 1668 przez Zy- 
gmunta Przerembskiego, wojewodę Sieradzkie- 
go. Wartość jego szacują na 230,000 złotp. 
Monstrancya ta jest takićj wielkości i wagi, że 
ją podczas wystawienia i podnoszenia trzech 
księży utrzymywać musi. Według podań miej- 
scowych, sama jćj robota 30,000 złotp. miała 
kosztować. Znajduje się w nićj 2,366 dyamen- 
tów, 2,208 rubinów, 30 szafirów, 81 szmara- 
gdów i 214 pereł. Używają jéj tylko podczas 
A0-godzinnego nabożeństwa, które się tu na za- 
pusty odprawia w kaplicy N. Panny Maryi, na 
Boże Ciało w processyi po mieście, i dnia 8. 
Września na Narodzenie P. Maryi. Pod mon- 
strancyą na blasze taki jest napis: 


Verbo Dei Incarnato 
Ejusque castissimae Matri Mariae, 
Solium hoc Christi specie panis velati, 
Ex Clenodiis Fidelium Divae Claromonta- 
nae oblatis, 
a 
Conventu Clari Montis Częstochoviensis Ord. 
S. Pauli P. E. 

Ordinatum et dicatum A. Satutis 1672. 
Administrante Provinciam A. R. P. Augustino 
Kordecki, 

R. P. Stanislao Ligęza Priore, et R. P. 
Romualdo Dymalski Sucrista. 

Fecit Venceslaus Grotkau S. R. Mtis Aulicus 
Civis Varsaviensis. 

F. P. L. 


2) Krucyfix, mający po bokach figury Najśw. 
Panny i Śgo Józefa, srebrny z relikwiami (od- 


robiną) drzewa krzyża Ś. Lignum vitae, wła- 
snćj roboty Zygmunta I. w r. 1510,, z orłem 
Zygmuntowskim i napisem na podstawie: Si- 
gismundus D. G. Rex Pol. 1510; a przy- 
tém również przez niego ślicznie i misternie 
wypracowana gotyckićj formy srebrna monstran- 
cya, na którćj wyryty r. 1542, Szacowne te 
pamiątki tego zacnego i mądrego króla, któż 
wić w jakim celu tu były złożone? jakich ślu- 
bów, jakich życzeń lub dziękczynień są godłem? 
W roku 1510 Zygmunt w samćj sile wieku 
czwarty rok zaledwie panując w Polsce, już 
potężny Swietném powodzeniem oręża, może na 
podziękowanie Bogu za pomyślność jego, może 
na uproszenie łaski i potęgi niebieskićj do od- 
parcia napastujących Tatarów , ofiarował tu o- 
we drogie i kosztowne płody swojćj umiejętno- 
ści? Może tćż innego rodzaju modły zasyłał 
do Stwórcy? Jeszcze nie wybrał wówczas to- 
warzyszki życia dla siebie, a królowćj dla na- 
rodu; może prosił Boga, składając te ofiary na 
ołtarzu P. Maryi, o szczęśliwe natchnienie do 
pomyślnego wyboru małżonki, i o potomstwo, 
któreby spokojność kraju nadal zapewnić mo- 
gło. Nieba wysłuchały pierwszćj prośby, ob- 
darzając niedługo potém najcnotliwszą i pełną 
wdzięków żoną Barbarą Zapolską; druga nie 
ziściła się podług życzeń Zygmunta, i nowe 
związki po zgonie Barbary zmieniły szczęście 
jego i narodu. 

3) Kielich srebrny wyzłacany, koralami o- 
zdobiony, ładnćj roboty, dar króla Michała Ko- 
rybuta w roku 1670 przy ślubie z arcy-księ- 
Żniczką Eleonorą Austryacką w Czestochowskim 
kościele odbytym, ofiarowany. Tego dobre- 
go, ale nie fortunnego monarchy, któremu ani 
zdolności, ani najlepszych chęci nie brakło, żar- 
liwe musiały być modły. Trwozliwém on ser- 
cem składał swoją ofiarę, błagając opieki Bo- 
garodzicy, ale nie opuściła go nadzieja, kiedy 
się odważył w owym czasie na przyjęcie ko- 
rony i na poślubienie dumnćj córki Cesarzów. 

4) Kielich szczerozłoty ze spodem porcela- 
nowym, przysłany w r. 1740 przez Augusta 
IM., który równie jak i cała jego rodzina 
szczególniejsze miał zawsze nabożeństwo do P. 
Maryi Częstochowskićj. 

5) Kielich srebrny suto wyzłacany, i perła- 
mi, oraz drogiemi kamieniami sadzony, z emalią 
wystawującą mękę Chrystusa Pana, dany tu 
przez jednego z Lubomirskich z Rzeszowa. 
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6) Relikwiarz srebrny z kostką Św. Kazi- 
mierza. Jest to jedyna pamiątka na Jasnéj- 
Górze po tym świątobliwym królewicu i pa- 
tronie Polskim. i 

7) Monstrancya sróbrna wielka i złocona, 
pięknój roboty Makarego Szypkowskiego. 

8) Figura Najśw. Panny Niepokalanego po- 
częcia z bursztynu prześlicznćj roboty, ofiaro- 
wana przez ks. Adama Konarskiego, Opata Cy- 
stersów Oliwskich roku 1611. — Dodać tu po- 
trzeba, że w ścianie małego skarbcu znajdują 
się drzwiczki, któremi się wchodzi za wielki 
ołtarz cudownego obrazu w kaplicy P. Maryi (*). 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WE” 


——— 
ka WORA AC E 


Przebudzenie. 


Więc to sen tylko łudził mnie tak mile, 
Więc nie na jawie witałem ojczyznę! — — 
Widziałem we śnie ojcowską p ć 
Tam, gdzie tak słodkie płynęły mi chwile. 


a 


Śniłem wiek młody, po którym w me serce 
Tysiące drogich pamiątek utkwiło, 3 
Po którym wszystko — wszystko się prześniło, 
Po którym życie trawię w poniewierce. 


Widziałem dom mój — dwór biały na wzgórzu, 
Gdziem zrodzon na świat pierwszy raz zapłakał ; 
Ziemię, po ktéréjm mały chłopiec skakał, 
I ciebie stara lipo na podwórzu. ; 


Słyszałem mowy rodzinnéj odgłosy, — 
Słyszałem śpiewu rodzinnego piosnki, 
Widziałem ziemi ojczystćj pierwiosnki, 
Widziałem orła, co lot wzbił w niebiosy. 


Lecz czemuż — czemuż sen tylko zwodniczy 
Łudził mą duszę przyjemnóm marzeniem? 
Nie dośćże jeszcze przeżyłem z cierpieniem, 
Któż me niedole prócz Boga policzy? 


(*) Łobżyński, jeden z autorów dawnych, opisu- 
jących obraz cudowny na Jasnćj-Górze, taki rozmiar 
jego naznacza: „Sacram tabulam virginis nimirum ex 
gravi cupressu compactam, quae altitudinem sui con- 
tinet duorum cubitorum et sesquipalmae, latitudinem 
unius cubiti et trium palmarum, crassities ejus adae— 
quat duos obuersos articulos medii, et denique ipsa 
Effigies firmo penicillo D. Lucae impressa, profundius 
tabulae supereminet.“ Ob. Triumphus, p. 28. 


Możem za nadto pił z czary słodyczy, 
Pędząc mą młodość na ziemi rodzinnej; 
Czyliz za roskosz zabawy dziecinnéj, 
Dzisiaj wygnaniec we łzach dni swe liczy? 


Poła wy moje — ma ziemio rodzinna — 

Nigdyż was nigdy nie ujrzę w mém życiu? 
Wśród was mnie matka tuliła w powiciu, 
Wśród was dojrzała moja myśl dziecinna. 


— 


O wieku młody, bogaty w wspomnienia, 
Czemużeś minął, tak jak sen uroczy! 
Daremnie zwracam dziś za tobą oczy, 

Bo wiek na kwiatach był snem ułudzenia. 


—— 


Chmury z zachodu zanieście me żale, 

Na skrzydłach mglistych stęschnionćj rodzinie; 
Powiedzcie smutek mój w obcćj krainie, 
Kędy nieszczęścia zaniosły mnie fale. 


Z egota Jasnogorski. 


Rys wiadomości o szkołach w Pol- 
sce, począwszy od 1833 roku. 


Do dnia dzisiejszego nie mamy jeszcze ża- 
dnego dziełka, któreby obejmowało całość hi- 


storycznych wiadomości o szkołach w Polsce. 


Zdaniem mojóm wszakże jest, które więcćj 


z podania niż dokumentów w całkowitości po- 


wziąłem, że historya ta podzielićby się dała 
na 4ry okresy: W pierwszym okresie wycho 
wanie i instrukcya młodzieży Polskićj zostają 
zgoła i wyłącznie powierzone zgromadzeniom 
zakonnym, a niekiedy w domach zamożnych 0- 
sobom prywatnym, ponajwiększćj części z za- 
granicy sprowadzonym. Drugi okres poczyna 
się od panowania króla Stanisława Augusta Po- 
niatowskiego, gdzie naród Polski uczuł potrze- 
bę lepszego urządzenia szkół; i w tym celu u- 
stanowiono izbę edukacyjną, magistraturę prze~ 
łożoną nad szkołami, która późnićj przeobrazi- 
ła się w kommissya rządową wyznań religij= 
nych i oświecenia publicznego, i system tego 
okresu utrzymywał się do 1815 roku. Trzeci 
okres zaczyna się od 1815 roku, a kończy zre- 
wolucyą Polską 1831 roku. I w tym okresie 
system pozostał prawie ten sam jak w okresie 
drugim, ale go mocno obwarowano i zastóso= 
wano do widoków Rządu, przytćm wybór nau- 
czycieli inny, i ich odpowiedzialność za zdanie 


, 17% 
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wielka. Nakoniec w 1833 r. nastała nowa or- 
ganizacya szkół, z niejakiemi odmianami do dziś 
dnia się utrzymującą, i ta stanowi okres czwar- 
ty, różniący się zupełnie od trzech poprzedza- 
jących: w nim jest szczególnićj na względzie 
usposobienie młodzieży do stanu wojskowego 
głównie, do przemysłowego (gospodarstwa miej- 
skiego, rzemiosł i handlu), do duchownego, a 
tylko po ukończeniu gimnazyum do applikacyi 
urzędowej. 

Każdy z przytoczonych 4ch okresów szkół 
jest warunkowy i ma sobie właściwe piętno 
wieku, interesu, nauczaniem trudniących się 0- 
sób i polityki. 

Pewniejsze nieco wiadomości możnaby ze- 
brać o trzech szkołach głównych, t. j.: O uni- 
wersytecie Krakowskim, założonym 1364 roku 
w Kazimierzu, a 1400 przeniesionym do Kra- 
kowa; o uniwersytecie Wileńskim, pierwszy raz 
uprzywilejowanym 1578 r., i o uniwersytecie 
Warszawskim, zaprowadzonym 1816 r., z któ- 
rych dwa ostatnie po rewolucyi rozwiązanemi 
zostały. 

Towarzystwa uczone, jakiemi były towa- 
rzystwo królewskie przyjaciół nauk i towarzy- 
stwo do ksiąg elementarnych , skończyły się 
wraz z ostatnią rewolucyą Polską. 

Dziś jedynemi zakładami wyższej oświaty 
19 wieku są niektóre pisma peryodyczne, i ob- 
jawiający się wielki popęd do postępu wielu 
osób, które się prywatnie na wzorowych pisa- 
rzach zagranicznych kształcą. 

_ __ Atoli po rzuceniu ogólnych napomknień o 
szkołach w Polsce, wracam do założonego za- 

kresu i chcę tylko wystawić ogólny w szkie- 

lecie obraz szkół, od roku 1833 istniejących. 

Aby przedmiot ten, acz prawie regiestrowym 
sposobem, całość jednakże jaką taką przedsta- 
wiał, podzielamy go na 6 kategoryj, jak na- 
stępuje : 

1) Przepisy szkólne. 2) Gatunek szkół. 3) 
Nauczycieli. 4) Uczniów. 5) Nauki. 6) Ad- 
ministracyą szkólną, czyli zarząd szkólny. 


Co do przepisów szkólnych. 


1) Przepisy szkólne, obejmujące, w sobie ca- 
łą organizacyą szkół z 1838 r., są: 


a) Ustawa z r. 1833, a następnie przerobio- 


na w r. 1841, w której zawierają się przepisy 
tyczące się: 1) gatunku szkół; 2) nauk wy» 


kładających się w tychże szkołach; 3) obo- 
wiązków przełożonych i nauczycieli. 

6) Instrukcya z roku 1833, przedstawiająca: 
co zkażdćj nauki, w jakićj obszerności, i zja- 
kićj książki ma być wykładane; oraz przepi- 
sy i wzory administracyjne, wedle których prze- 
łożeni szkół rapporta składać są obowiązani. 
Atoli ta ogółowa instrukcya już razy kilka 
szczegółowemi do każdego przedmiotu instru- 
kcyami zastąpioną została. 

©) Przepisy karności szkólnćj , obejmujące , 
wykroczenia i kary na uczniów, których wszak- 
że nauczyciel bez obecności przełożonego szko- 
ły dopełnić nie jest mocen. 

d) Ustawa dla instytutów naukowych pry- 
watnych guwernerów i nauczycieli domowych, 
wedle którćj każda uczyć chcąca osoba powin- 
na mieć upoważnienie od rządu; inaczćj ulega 
karze na pierwszy raz, jeśliby uczyła nauk 
w stopniu szkół wydziałowych, zapłacenia złp. 
400; jeśliby zaś uczyła nauk w stopniu szkół 
elementarnych, zapłacenia złp. 300; na drugi 
raz karane będą jak za oszustwo, a cudzoziemcy 
za granicę odsyłani, Takićjże karze podlega- 
ją i rodzice, którzyby nieupoważnionćj osobie 
dzieci swe w naukę powierzyli. 

e) Deklaracya, którą każdy nauczyciel lub 
nauczycielka obowiązany jest składać, poddając 
się w razie jéj przekroczenia, karze, jaka za 
polityczne przekroczenia jest przepisana. Za- 
tem wedle takowej deklaracyi nie może nau- 
czyciel nic rozumować, rozbierać, mówić o re- 
ligii, o prawach, ani téż nic nie mówić o tem, 
co lepsze jest za granicą. 

Przepisy powyższe już wielokrotnie różne- 
mi w różnych czasach reskryptami zmieniane i 
zaostrzone zostały. 


Co do gatunku szkół. 


Trzy są główne gatunki szkół: a) Ogólne 
etatowe; 6) ogólne prywatne, i c) specyalne 
etatowe. 

a) Do szkół ogólnych etatowych należą: 
1) Szkoły elementarne, które w kazdém mia- 
steczku i w każdćj wsi kościelnćj znajdować 
się powinny, przynajmnićj taki jest zamiar rzą- 
du, atoli rzecz ta do dziś dnia do skutku przy- 
prowadzoną nie została, — Nauczyciele do ta- 
kich szkół z jakiegokolwiek stanu wybierani 
być mogą, skoro ich gmina przedstawi, i gdy 


złożą examen, dawnićj przed Inspektorem szko- 
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ły powiatowćj, od roku zaś 1841 przed Dy- 
xektorem gimnazyum. Nauki w szkołach ele- 
mentarnych udzielają się: Religia i historya 
święta, czytanie druku i pisma po Polsku, a po 
miasteczkach i po Rusku, pisanie, cztery regu- 
ły arytmetyczne, z wiadomością o miarach, wa- 
gach i pieniędzach krajowych, także mogą być 
wykładane rysunki linearne, gospodarstwo wiej- 
skie i technologia. Jest zamiarem rządu, aby 
nauczyciele szkół elementarnych wiejskich po- 
bierali płacy rocznój od 45 do 75 rubli sre- 
brem, a zaś miejskich od 75 do 105 rubli sre- 
brem, ale to się jeszcze dotąd nie praktykuje. 
Emerytura dla tychże jest od r. z. przyobieca- 
na, jeśli wprzód począwszy od r. 1824 zło- 
żą przypadającą składkę emerytalną po złotp. 
4 od sta. 2) Szkoły powiatowe o 4ch klas- 
sach, których liczba dotąd na całe królestwo 
wynosi 20, z nich z początkiem roku szkólne- 
go 184$ przerobiono kilka na realne. 3) Gimna- 
zya o 7miu klassach są tylko w liczbie 10 na 
cały kraj. 

b) Do szkół ogólnych nieetatowych, czyli 
prywatnych, liczą się: 1) Szkoły męzkie lub 
żeńskie w stopniu szkół powiatowych, przez o- 
soby obojćj płci zwykle po niektórych mia- 
stach utrzymywane. 2) Takież szkoły tylko 
w stopniu elementarnych. 3) Nauczyciele i nau- 
czycielki w domach prywatnych. 

c) Do szkół etatowych specyalnych liczyć 
można: 1) Szkołę gospodarstwa wiejskiego 
w Marymoncie przy Warszawie. 2) Instytut 
nauczycieli elementarnych z Łowicza do Radzy- 
mina nie dawno przeniesiony. 3) Instytut głu- 
choniemych w Warszawie. 4) Instytut o 7miu 
klassach panien sposobiących się na guwernantki, 
dawnićj w Warszawie, dziś w Puławach istnie- 
jący. 5) Gimnazyum realne w Warszawie. 6) 
Kursa dodatkowe, gdzie młodzieńcy, mający po- 
wołanie do prawnictwa lub do stanu. nauczy- 
cielskiego, przysposabiają się do sluchania dal- 


szych nauk w uniwersytetach Rossyjskich. 7)- 


Seminaryum główne dla księży katolickich 
w Warszawie. 8) Szkołę rabinów w War- 
szawie. 9) Szkołę sztuk pięknych przy gimna- 
zyum realnóm w Warszawie. © 


Co do nauczycieli. 


Nauczyciele w gimnazyach i szkołach po- 
wiatowych są dwojacy: Z uniwersytetów Ros- 


syjskich, i mała już liczba dawniejszych w kra- 


ju lub zagranicą usposobionych ludzi. — Płaca 
roczna nauczycielska w 4ch klassach szkół po- 
wiatowych i w 4ch niższych klassach gimna- 
zyalnych, jest najniższa złotp. 1,800, a najwyż- 
sza złotp. 2,400; Ruskiego tylko nauczyciela wy- 
jawszy, który w tychże 4ch klassach pobie- 
ra złotp. 3,000. — W 3ch klassach wyższych 
gimnazyalnych nauczyciele zwyczajni pobierają 
po złotp. 4,000, Ruski zaś nauczyciel złotp. 
5,000, i oprócz tego ma pierwszeństwo do a- | 
wansu na Dyrektora lub Inspektora. Dyrektor | 
gimnazyum płatny jest rocznie 7,000 złotp., In- Í 
spektor zaś szkoły powiatowéj 4,000 złotp. — | 
Wszyscy po wysłużeniu lat 30 nieskazitelnćj 
służby mają prawo do całkowitćj pensyi, jaką | 
w ostatnich 5ciu latach pobierali. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Krótki rys Słowian w czasach 
przedchrześciańskich. © 
(Dokończenie.) 


Życie domowe i polityczne. 


U Słowian, jako narodu rolniczego, musiało > 
życie familijne najbardziej się rozwinąć. Na- 
turalnie stanowisko jego nie mogło być czysto | 
moralne; musiało być napiętnowane zmysłowo= 4 
ścią, jako u ludu, który żyjąc w samćj naturze, — 
nie wzniósł się jeszcze do umysłowości. Ztad — 
zdaje się, iż polygamia była w zwyczaj zapro- | 
wadzona. Zob. rękopis królodworski :*Zabój, | 
etc. Nie dziw więc, iż jak u innych narodów | 
na tym stopniu zostających, tak i u Słowian | 
znaczenie kobiet było zapewne nie wielkie, by- | 
ło raczéj własnością męża; to jednakże nie _ 
przeszkadzało, iżby ścisły stósunek zachodził | 
pomiędzy mężem i żoną; co się szczególnićj po- | 
kazuje z poświęcenia kobiet po śmierci mężów. | 
Takie życie zachowało się u wszystkich Sło | 
wian, którzy przez stósunki sąsiednie nie byli 
zmuszeni zmienić swego plemiennego życia; któ- | 
rzy nie potrzebowali pługa zamienić na broń. | 
Jeżeli więc Słowianie z naturą się tak ożenili, 
jeżeli rólnictwo i chodowanie bydła było ich | 
najmilszém zatrudnieniem ; serca ich musiały być | 
zajęte cnotami, które ludy na tym stopniu o- | 
światy zostające zwykle posiadają. Otwartość, 
gościnność, poczciwość, i zamiłowanie kraju i 
wolności, oto są cnoty, które zdobiły nasze ple< | 
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mię i dotychczas nas odznaczają od wielu in- 
nych narodów. Zycie familijne było razem pod- 
stawą rządu u Słowian. W najdawniejszych 
czasach nie znali innego rządu, prócz patryar- 
chalnego. Najstarszy w familii był razem rządcą. 
Ta zasada przez długi czas pozostała, przeszła 
w życie ludu nawet po zaprowadzeniu monar- 


' chicznego rządu, a nawet w najnowszych .cza- 


sach jeszcze zupełnie nie znikła. Szczególnićj 
u Polaków długo była widoczną patryarchal- 
ność, czy to w stósunku ludu do króla, czy to 
w samém życiu familijnóm. Łatwo więc pojąć 
można, że pomiędzy Słowianami długo żadne 
państwo, siłą jedności potężne, powstać nie mo- 
gło. Stąd razem się wyjaśnia, dla czego Sło- 
wianie przez tyle wieków nie znani byli świa- 
tu, skąd tak późno w historyi występują. Do- 
piero w kilka wieków po Chrystusie pokazują 
się ślady książąt i dynastyj. I te zapewne po- 
legały na patryarchalności. Lecz mówiąc tu o pa- 
twyarchalności, nie powinniśmy jéj przyrównać do 
azyatyckićj ; ta jest despotyczna, Słowiańska 
jest wolna. Lud nie jest bynajmnićj wyklu- 
czony od rządu, owszem zdaje się, iż od naj- 
dawniejszych czasów do wszystkich spraw pu- 
blicznych był wzywany, tak właśnie, jak w fa- 


-milii wszyscy synowie dziedzictwo ojca posia- 


dali, a najstarszy był głową domu. Zob. sąd 
Lubuszy. Stany musiały się także wcześnie u- 
tworzyć. Zob. sąd Lubuszy, gdzie są wzmian- 
kowani kmiecie, Czesi i władykowie. 

W czasach więc Pogańskich nie mamy śla- 
du wielkiego zjednoczenia Słowian, życie poli- 
tyczne było jeszcze w kolebce, a stąd niemoc 
przeciw hordom zaborczym. Jedyny ślad wię- 
kszego państwa pozostał z początku wieku VII. 
Jego twórcą był Samo, kupiec rodem cudzo- 
ziemiec, który stanął na czele Słowian połu- 
dniowych w Karyntyi i zniweczył jarzmo Awa- 
rów. Równie szczęśliwie walczył przeciw Fran- 
kom. Lecz to państwo tylko krótko trwało, 
ledwo zostawiwszy pamięć swego istnienia. 


Nauki i sztuki. 


Zastanawiając się głębićj nad stanem pierwo- 
tnych Słowian, łatwo pojmiemy, iż o umieję- 
tnościach ledwo pomyśleć można. Jeżeli się tu 
i ówdzie jakie ślady ukazały, to niezawodnie 
odnieść je trzeba do kapłanów. Z historyi re- 
ligii Słowiańskićj pokazuje się, iż byli w wy- 


sokićm poważaniu u ludu, tak dla swego świę- 


<> 


tego powołania, jak dla swej mądrości. | Z wie- 
lu bóstwami łączyły się wyrocznie; te więc 
koniecznie wymagały większego wykształcenia 
pomiędzy kapłanami. Im zapewne samym zna- 
ną była sztuka pisania runami, które bynaj- 
mnićj nie są wynalazkiem Germanskim, lub 
Skandynawskim, lecz niezawodnie są własno= 
ścią całego, plemienia Indoeuropejskiego. Zob. 
Kucharskiego zdanie w I. tom. Hist. Lit. Wi- 
szniewskiego. 

Na nauce pisania i pewnych postrzeżeniach, 
z codziennego doświadczenia wyczerpanych, koń- 
czyły się zapewne wiadomości pogańskich Sło- 
wian; inne zdania, jakoby się wznieśli do zna- 
cznćj oświaty, są niezawodnie przesadzone. 

Lecz jeżeli umiejętności znajdujemy na ni- 
skim stopniu, co zupełnie naturalną jest rzeczą, 
bo umiejętności zależą od wykształcenia umy- 
słu, a do tego stan Słowian, tak wewnętrzny, 
jak zewnętrzny, ich nie pobudzał, tém większym 
blaskiem otoczyła się sztuka, a w szczególno- 
ści poezya Pogansko-Słowianska. Poezya jest 
owocem serca, A nie byłyż stósunki Słowian 
takie, iż pod każdym względem serce kształ- 
ciły? Ich życie czysto familijne, ich 'oddanie 
sie rólnictwu, ich szczera wiara i zamiłowanie 
kraju, to wszystko było żywiołem serca a tém 
samém poezyi. Ją musieli Słowianie szczegól- 
nićj pielęgnować i kształcić, bo do nićj z na- 
tury najwięcćj byli i są usposobieni. Wszy- 
stkie narody Słowiańskie odznaczają się bujną 
fantazyą, i dla tego każdej rzeczy kształt fizy- 
czny nadają. Dziwić się więc nie będziemy, 
jeżeli u Słowian, przy tak prawdziwie poety- 
cznem usposobieniu, od najdawniejszych czasów 
piękne zabytki poetyczne spostrzeżemy. Pla- 
styczność będzie znamieniem poezyi Słowiań- 
skiej. W pierwszych początkach jak uczucia 
były naturalne, bez wszelkićj sztuki i wykwin- 
tności , tak téz ich poezya musiała być napię- 
tnowana temi samemi cechami. Jakoż zabytki, 
które nas doszły, dostatecznie nas o tćm prze- 
konywają. Są one szczupłe, lecz i te wystar- 


czają, aby nam dały poznać ducha ówczesnego 


i stały się chlubą naszego plemienia. W nich 
słyną Lumir i Bojan, imiona najdawniejszych i 
najznakomitszych poetów Słowiańskich. Tru- 
dno tę poezyą uwięzić w jakie formy, liryczność 
z epicznością prawie nieustannie łączą się z so- 
ba. W niéj zapewne jest i pewien rytm, lecz 


dotąd go nikt dokładnie nie oznaczył, Najpię- 
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kniejszym i jedynym pomnikiem jest rękopis 
Królodworski, który odkrył Wacław Hanka, 
bibliotekarz król. narodowego Czeskiego muze- 
um w r. 1817 przypadkiem w kościele miasta 
Królowego dworu. Jest to zbiór najdawniej- 
szych poezyi z zakresu historyi i familii. Nie 
wszystkie historyczne są z czasów pogańskich. 
Co do treści sięgają tych czasów Czestmir i 
Własław, Zabój, Sławój i Ludiek, Sąd Lu- 
buszy; lecz może późnićj zostały ułożone. Treść 
i duch tych płodów jest nader piękny. WW Za- 
boju, Sławoju i Ludieku maluje się jak naj- 
pięknićj zapał ludu, chociaż z natury spokojne- 
go, lecz w obronie swćj wiary, swych zwycza- 
jów i wolności, mężnego i zemstą zapalczywe- 
go. .Polot myśli i uczuć jest więcćj spokojny, 


N2191. 


— 


zgodny z charakterem ludu rólniczego, lecz jest 
zastósowany do ducha ludu w naturze żyjącego, 
Pieśni z zakresu familijnego są niezawodnie 
najdawniejsze; ich skromność i naiwność naj. 
lepszym tego dowodem. Wszystkie te poema- 
ty są pisane w języku Czeskim. Lucyan Sie. 
mienski przetłumaczył rękopis Królodworski _ 
podług zdania znawców pięknie i wiernie; cza- _ 
sem tylko dla rymu trzyma się mnićj textuj 
przez to często jest ciemnym. a 


Text do Nru. 197. 
„Jechał Sobek do Warsęgi.* 


(Umieszczone w zbiorze pieśni Wielkopol. 
1826 w Poznaniu u Reyznera.) 
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Zeszyt czwarty Roku drugiego pisma miesięcznego: Kościół i Szkoła, zawiera na- 


stępujące artykuły: | 


I Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: Śmierć wyznawcy. 
ślenia? Odezwa do nauczycieli 
ub ustawy tyczące się szkół: 
1. Potwierdzenie stanowcze nauczycieli. 2. Do stanu 
Ustawa szkólna dla (starych) 


sobem wzbudza i zaostrza się w dziecku władza m 
i język (dalszy ciąg). — II Ważniejsze zdarzenia 
nauczycieli obwodu Bydgoskiego w 1. kwartale r b.: 
nauczycielskiego są powołani. 3. Przesiedleni zostali. 


Pismo święte, wybrane z ksiąg starego i nowego zakon 


wane matkom i dzieciom Polskim; 
napisał X. St. Chołoniewski. — 


u, objaśnione uwagami 
przez Klementynę z Tańskich Hofmanową. 
IV. Rozmaitości. — V. Wiersze różne. — VI. Korrespondencya, 


Bićg w Jeografii. Jakim spo- 
ludu wiejskiego. Wiara 
Podwyższenia i przesiedlenia 


Prus. — II. Literatura: 
pobożnych uczonych i ofiaro- 
2 części. Sen w Podhorcach, 


Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i Ksiegarniach kra- 
jowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 zł. pol. : 
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Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Lesznie. (Redaktor; Dr. Szymański.) 
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